Nr. 299. (Wydanie popoładniowe). 


Prakamera'a wynos: 


we Lwowie 
wrsta ? kurony: — ia dworacową dostawe do Jassy 
doplawa ete (6 halersy; 
na pro wiuzgzji: 


è jeduocarową przesyłką: | z dwurazową przesyłką 


raczule 329 K~ k | rocznie . . 30 i h 
awartainie , 2.0800. kwartalnie. ga 
ielocięcznie 2 , èU , | miesięcznie 9. 


W Niemczech miesięcynie 3 M. 50 fec 


We Lwowie niedziela dnia 29 czerwca 1902 r. 


W innych kisjach miesięcznie 4 Pr 


Kękopisów Recke): mic swraca 


Marsa: „Dzieumik Polski — Lwów, plas Mariask! 


Telefo, n Nr 1b1 


Czas odnowić przedpłatę ! 


„DZIENNIK POLSKI” 


wychodzi 


razy dziennie 


08 reno i 0 3 popo 
PRENUMERATA 


za dwa wydaniu dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie lz. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie l zł. 25 ct, (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką $ korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, £ dodatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

- we Lwowie: 3 korony (I zł. GO ct.) 
na prowincji: & koron 8O hal. (2 2. 40 ct.) 
a a EE 


Niebczpieczeństwo strejku rolnego. 


Lwów 28 czerwca. 


W powiecie lwowskim grozi strejk robotni- 
ków rolnych... Powodem tego mają być niemo- 
żebne wprost stosunki w niektórych folwarkach, 
gdzie panuje wstrętny, ohydny wyzysk zaro- 
bników dziennych około roli, przez właścicieli 
odnośnych większych posiadłości. Czytając szcze- 
góły o tego rodzaju skandalicznych praktykach, 
„mimowoli przypomina się pamiętna książka hr. 
Stan. Tarnowskiego pt. „Porcie“, która przed 
kilkunastu pono laty tyle wrzawy, oburzenia i 
protestów wywołała w kraju całym. Że i wtedy 
być musiały takie niesumienne jednostki, 
które nieludzką chciwością wiedzione, krzywdziły 
systematycznie robotnika rolnego, to żadnej nie 
ulega wątpliwości, bo przecież prof. Tarnowski, 
jak to mówią, z palca nie wyssal sobie pobudek 
do tak ciężkiego oskarżenia niektórych właści- 
cieli większych posiadłości, jak uprawiany przez 
nich wyzysk krwi i potu robotników rol- 
nych. Pomimo jednak, że upłyagło o: tei gura- 
wej admonicji, z ust przewódcy konsrrwaty- 
stów krakowskich, tyle już czasu i wśród ogółu 
ziemian naszych zapanowały pod każdym wzglę- 
dem przekonania postępowe i humanitarne, po- 
mimoto — powtarzamy — znajdują się ubole- 
wania godne wyjątki, które zaprawdę wstyd 
przynoszą całej naszej warstwie ziemiańskiej... 

Jakie szkody niepowetowańe wyrządzają 
nietylko ziemianom samym, ale całemu spole- 
czeństwu, ci niepoprawni, jak ostrą i sku- 
teczną broń dają w ręce zawcdcwym wichrzy- 
cielom, w ciężkich zaprawdę czagach teraźniej- 
szej doby, — gdzie przeciw szlachcie i inteli- 
gencji polskiej obraca się glównie cala wście- 
kłość naszych wrogów wszelakiej barwy i ja- 
kości, — na to wskazywać w tej chwili zupeł- 
nie zbyteczną rzeczą! To też uważamy sobie 
dziś — w interesie niesłusznie potępianego w 
czambuł ogółu — 2a obowiązek, bez litości pię- 
tnować takie wyjątki i postawić je pod prę- 
gierz opinji publicznej, aby służyły odtąd za 
odstraszający przykład tym wszystkim, 
nielicznym już Bogu dzięki, łakomcom 1 chci- 
wcom, którzy wyzyskując dla marnych zysków 
robotników rołnych na swych folwarkach, do- 
lewają zbrodniczą ręką oliwy do ognia agitacyj 
radykalnych w kraju. | 

Otóż stwierdzamy tutaj na podstawie au- 
tentycznych relacyj, że do strejku rolnego w lwo- 
wskim powiecie, za którym gotowo potem 
przyjść do bastówek w innych powiatach = 
wschodniej zwłaszcza części kraju — mogą 
bardzo latwo dać pochop takie np. fakty nę- 
dznego wyzysku robotnika, jak w Czy- 
żykowie (pod Winnikami). Czytając szczegóły 
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2 MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIEŚĆ. 


— Wceześnieś się uwolnił? — rzekła pani 
Celina. Muzyka gluszyla rozmowę. 

— Za wcześnie. Nie cierpię tych piątków. 
Ciemu nie podają kolacji? Głowa mnie boli 
szalenie! — rzucał przez zęby, gniewnie. 

— Mogleś się tu nie pokazywać, iść wprost 
do buduaru | 

— Tak, żeby mi tam znowu wpadła Bella, 
jak wtedy. 

— Nie zdziwiła się wcale. È i 

— Ale ja bylem w glupiej pozycji. Nie 
lubię tego. d 

— Widzę, że cię głowa boli, ale to nie z 
mojej winy — więc mi nie grymaś. 

— A komuż? — uśmiechnął się gorąco. 

— Tak — to i owszem. Lubię szampan 
— mie znoszę wermutu. Cóż tam nowego na 
łonie rodziny? 

— Ano — jutro jedziemy! 

— Już? Napiszesz do mnie zaraz po przy- 
byciu! 

— Naturalnie. 

— A nie sklamiesz |! 


| praktyk tamtejszych, wierzyć się zaprawdę nie 


— To dobrze. Cóż ojciec? 
Andrzej brwi zmarszczył. Twarz jego przy- 


” 
; 


chce, że to się dzieje pod bokiem stolicy, 
a nie gdzieś w zapadłych okolicach gór i lasów, 
gdzie świał deskami zabity jeszcze! 

Oto trzy panie właścicielki Czyżykowa pla- 
ciły robotnika, wymagając cd niego czterna- 
stogodzinnej pracy, po 20 ct. dziennie. I to 
na cenę tę, którą zresztą i okoliczni właściciele 
płacili, zgodziły się dopiero na wiosnę, 
gdy robotnicy zagrozili strejkiem, a w zimie 
placily po 14 ct. Lecz na tem nie koniec. 

Panie te uprawiały cały proceder wyzysku. 
Oto na przednowku dawały zarobnikora po 2 —3 
zł. zaliczki, na którą potem ściągały dzienny za- 
robek. Lecz w jaki to sposób? Oto zamiast 14 
ctn. dziennego zarobku, liczyły zarobnikom ta- 
kim, którzy wzięli „pożyczkę* tylko 10 ct., a 4 
ct. ściągały sobie prowizji. Gdybyśmy nawet 
przyjęli, że „pożyczki“ te udzielone na przednow- 
ki, czyli z wczesną wiosną byly umarzane dc- 
piero z końcem lata, więc termin ich byl- 
by w ten sposób aż półrocznym, to jeszcze 
prowizja ta wynosi 80 pre.! Niejaki Iwan Hna- 
tyszyn pracował u pań tych w roku zeszłym 
przez 85 dni, za co one obliczyły mu jako wy- 
nagrodzenie 8 zł. 50 ct. (po 10 ct. za dzień) i 
z tego jeszcze ściągnęły mu 2 zł. na umorzenie 
dlugu, o którym, jak się Hnatyszyn na wszy- 
stkie świętości zaklinał, nic mu n'e wiadomo. 

Wśród tego rodzaju warunków naturalnie 
zarobnicy nie mogli wytrwać i zastrejkowali. 
Zastrejkowali w Czyżykowie, na flwarku w 
Ostrowie i w Giluchowicacb, gdzie dzierżawca 
p, Messner płacił również robotnika po 20 ct. 
dziennie, choć miał o tyle więcej ludzkiego 
uczucia, że zadowalniał się 9-godzinną pracą. 
Gdy robotnicy zastrejkowałi w Głuchowicach, 
sprowadził p. Messner partję z Dźwinogrodu. 
Gluchowiczanie, czując się tem pokrzywdzeni, 
spędzili Dżwinogrodzian z pola, zresztą nie za- 
kłócili niczem spokoju. A p. Borodecki, właści- 
ciel folwarku w Ostrowie, nie miał nie lepszego do 
roboty, jak pojechać do Wianik i zarekwirować 
żandarmerję. 

Żandarmi przybyli na miejsce, przeprowa- 
dzili śledztwo na miejscu i zaaresztowali ośmiu 
robotników, których też zaraz okuli w lańcu- 
szki. lIwaśków, wójt Glucbowieki, odważył się 
uczynić uwagę, że ludzi tych zakuwają niesiu- 
sznie, bo oni są spokojni. A pan „postenfibrer* 
oburzony tą czelnością, zwymyślał go i kazał mu 
dostarczyć podwód. Wójt oświadczył, że nie 
może dostarczyć fur, bo mu ich nikt nie da. 
Wieay aresziowamó 1 iwaśkowa. jako opornego. 

Pan Messner, który jest tylko dzierżawcą 
i, jak sam się tłumaczył, musi właścicielce, hr. 
Russockiej, płacić wysoki czynsz, okazal naj- 
więcej wyrozumienia, bo podniósł wynagrodze: 
nie dla kosiarzy na 60 ct. dziennie, zwyklych 
robotników 40 ct. i robotnie 32 ct. Również 
pelaomocnik ks. Sapieżyny w Gajach, podniósł 
wynagrodzenie kosiarzy na 50 ct., robotników 
40 ct. i robotnie 32 ct. Lecz nie tak poszło 
z właścicielkami Czyżykowa. Panie te ani sly- 
szeć nie chciały o jakkichkolwiek ustępstwach 
na korzyść biednych zarobników. To też wobec 
oporu właścicielek, strejk trwa dalej. 


Jak zapewniają, w najbliższym czasie na- 
leży się spodziewać wybuchu strejku rolnego i 
w Zaszkowie (pod Brzuchowicami) gdzie OO. 
Dominikanie także, wymagając od robotnika 
nadzwyczaj długiego czasu praey, płacą tylko 20 
ct. dziennie. Również dziś-jutro zastrejkować 
ma caly okręg szczerzecki, gdzie stosunki 
nie są lepsze. Jest też realne przypuszczenie, że 
strejk rolny obejmie cały powiat lwowski. 

Wcbec grożącego pośrednio krajowi i rol- 
nictwu całemu niebezpieczeńst wa strejków 
i ewentualnie nawet rozruchów robotni- 
czych, odwołujemy się gorąco do obywatel- 
skich i ludzkich uczuć ziemian naszych, aby ka- 
żdy z nich na swoim obszarze i w swoim za- 
kresie działal uśmierzająco na sfery robotaicze 
i wymiarem płacy, nie zasługującym na 
miano wyzysku, lecz odpowiednim do wydatno- 
ści i pilności robotnika, starał się bądź co bądź 
zaspokoić najniezbędniejsze jego wymcegi życio- 
we. Zdajemy sobie z tego należycie sprawę, że 


ENAA POLSKI 


wychodzi 2 razy dziennie, 


w teraźniejszych stosunkach opłakanych naszego 
rolnictwa, egzystencja wielu ziemian jest wprost 
ro paczliwa, mimo to leży przedewszystkiem we 
wlasnym ich interesie, iżby nie przyszło w kra- 
ju do takich strejków. 


Uprzemysłowienie kraju. 


Bardzo ckarakterystyczną rozmowę powta- 
rza Echo przemyskie. 

Do sklepu pewnego kupca w Przemyślu 
wchodzi ajent znanej firmy Franck'a ; zawiązuje 
się pomiędzy nim, a kupcem rozmowa. 

— Czy nie potrzebna pan cykorji Franck'a, 
gdyż z końcem tego miesiąca wysylamy wagon 
do Przemyśla ? 

— Nie, zaczynamy przychodzić do ro- 
zum i swoje, krajowe [abrykaty zaprowadza- 
my i konsumujemy, mamy dobrą cykorję Roz- 
manita, fabrykę cykorji w Tarnowie, w ostatnich 
latach bardzo dobre prcunukty wyrabia br. Ro. 
maszkan w Horodence. 

— Bardzo to chwałsbne, ale przecież nie 
można się obejść bez towarów angielskich, fran- 
cuskich, niemieckich, włoskich i musi się je spro- 
wadzść. 

— Naturalaie, gdy ich w kraju nie ma- 
my, ale do cykorji to zastosować się nie da, 
bo można ją w każdym kraju uprawiać i wy- 
twarzać. Co nam dał Franck za miljony, które 
wywiózł z Galicji i to prawie od najuboższej 
warstwy ludzi? 

— Przecież Franck ma fabryki w Austrji| 

— Ale nie w Galicji. Miljony galicyjskie 
są bardzo miłe, ale żeby zakupić tu grunt, po- 
stawić fabrykę, zatrędnić urzędników i setki ro- 
botników tutejszych, którzy nie mając tu roboty 
roznoszą swe kości po Niemczech, Brazylji, 
Ameryce póln., żeby ponieść ciężary dodatkowe, 
na szkoly, drogi, cele dobroczynne itp. o tem 
Franck, jako Prusak, który dziś wydala, gnębi 
Polaków, dzieci polskie katuje — o tem Franck 
nie nie chce wiedzieć. — Dlatego i my bojkoto- 
wać będziemy pruskie towary. 

— Nie boimy się waszych groźb, bo u was 
zapał słomiany, kończy się na słowach i chwilo- 
wem oburzeniu. Czy pan wie, jaki skutek wie- 
ców waszych i nawoływań do bojkotowania 
pruskich fabrykantów ? Dawniej posyłaliśmy do 
Przemyśla miesięcznie jeden wagon cykorji, a 
teraz dwa. To samo w innych miastach, to sa- 
mo dzieje się z towarazł. Głównymi odbior- 
cami gą żydzi g api.” -W2YWgnia cznią — ETY 
ścjanie zaś zap ininają ial. 

—— Lecz w końcu i tę przejrzymy i za- 
mienimy w czyn nasze pesianowienia. Dlatego 
radziłoym, ażeby Franck założył w Galicji np. 
w Przemyślu fabrykę... 

— To wymaga wielkich kosztów, za 10 
tysięcy nie można fabryki postawić. 

— Jeżeli Franck mógł założyć w Czechach aż 
dwie fabryki, 3 na Węgrzech, ogółem 17 w in- 
nych krajach i państwach i nie zastanawiał się 
nad kosztami, które mu z pewnością wielkie 
korzyści przynoszą, to widocznie bagatelizuje 
Galicję, która pozbawia się żywotnych sil, wy- 
syłając kapitały za granicę i podkopuje się ma- 
terjalnie. 

Znamienną wysoce jest powyższa rozmo- 
wa, która istotnie toczyła się w pewnym skle- 
pie w Przemyślu, a którą sam ów kupiec 
skreślił. 

Echo przemyskie od siebie dodaje: „Przeko- 
nywujemy się, że słuszność miał ów agent pra- 
ski. Zapal nasz słomiany, a praca zasadza się 
tylko na słowach. Fabrykanci pruscy robią obe- 
enie większe w Galicji interesa, niż przed zapo- 
wiedzianym bojkotesa. Nawet w Przemyślu za- 
wiązalo się towarzystwo dla popierania przemy- 
slu krajowego i dotychczas nie daje znaku ży- 
cia. Pabliczność się nie upomina o towary kra- 
jowe, a kupcy, żydzi przeważnie, nie czując 
z nami naszych krzywd i bclów, sprowadzają to- 
wary nadal i jeszcze w większej ilości z Prus*. 


— Dlaczego? 

— Może ci się ona podoba. 

— To napiszę. Albo to pierwszy raz, że 
mi się ktoś podobał. Wiedziałaś otem pierwsza. 


bierała wtedy tak twardy wyraz, że pytający 
radby był slowo cofnąć. Pani Celina popra- 
wiła się. 

— Musi być rad i o mnie raczy zapomnieć. 

— On o tobie — ty o nim też zapomnij! 

Chwila milczenia. Akordy lączyły się w 
śpiew. Andrzej rozpogodził twarz. Radby slu- 
cbsl, ale śmiechy przy stole przeszkadzały mu. 

— Co tam Radlicz wyprawia? — spytał 
niecierpliwie. 

— Rysuje karykatury ze znajomych, którzy 
się dowiadują o twem małżeństwie. 

— Zmarnuje się na tych glupstwach, pró- 
żniak! Nie graj — nie śpiewaj, aż zostanie 
my sami. 

— Jesteś dzisiaj, jak pokrzywa. 
ciebie ! 

Spojrzała na niego zalctnie. Z pomiędzy 
purpurowych warg błyskały zęby — oczy pałały. 

Wstał gwaltownie — spojrzał po ludziach. 

— Quelle corvweć — szepnąl przez zęby. 

W tej chwili lokaje otworzyli drzwi jadalni, 
oznajmili kolację, uczynił się rumor, Andrzej, 
już zupelnie correct, począł się witać na wsze 
strony. 


Boję się 


Bylo jednak coś takiego w nim, że go nikt 
nie spytal o osobiste sprawy, nikt wzmianki nie 
uczynił, nie zażartował, nawet fertyczna i śmia- 
ła Bella, wesoła rozwódka, która się nikogo i 
niczego nie lękała, której dowcipy były ostre, 
zachowanie swobodne i z którą Andrzej był na 
stopie koleżeństwa. 

Po kolacji goście poczęli się przerzedzać, 
gracze kończyli rachunki, panowie odprowadzali 
panie, świece dopalały się w kandelabrach, ze» 
gary biły późne godziny. Jak zwykle, pozostali 
najdłużej: Radlicz i pani Bella. 

Pani Bella zasiadła do fortepianu i poczęła 
śpiewać swawolne francuskie szansonetki, którym 
malarz wtórował. Pani Celina otworzyła drzwi 
na balkon. Kłąb świeżego powietrza wpadl do 
salonu i począł zganiać kłęby tytoniowego dymu. 

Na balkon za panią Celiną wyszedł An- 
drzej. Na ulicy było już pusto — naprzeciw, 
w kamienicy wszystkie okna już ciemne. Na- 
reszcie byli sami, bo o tych dwoje w salonie 
się nie troszczyli. 

Pani Bella grała hałaśliwie, uszczęśliwiona 
bezwstydem picsenek, Radlicz przywiózł świeżo 
Z Paryża nowy ich zapas... 

— Musi mi pan tekst przepisać, ten o ra- 
kach szczególnie — zawołała, śmiejąc się jak 
szalona — chodźmy już! Obowiązek spełniony ! 

— Może dziś mam przepisać, jeśli wolno 
odprowadzić — rzekł. 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 
Za jaden wiersz petitowy albe jego miejsce 20 halercy 
Za jojeu wiersz pełiłowy w rubryce Nadesłane 40 hsiersy 
Drobne ogloszenia pe 3 halerze za sława. Najmaziejszo 
egłoszenie 30 haierzy. 


dezisiemia e ślubach, zaręczynach i imme prywaine ke- 
munikaty pe Kronice za jadem wiersz  olitowy 
68 halerzy, 


porammy . 
wieszeray 


Wystawa robót ręcznych kobiecych 
i gospodarstwa domowego w szkole wydz. 
żeńs. im. król. Jadwigi. 


Nie pożałuje nikt, kto pójdzie i obejrzy 
wystawę w szkole wydziałowej Żeńs. im. król. 
Jadwigi. Mieści się ona w pięciu pokojach 
w szkole przy ul. Akademickiej, z tych trzy 
sale poświęcone są wystawie robót ręcznych 
kursów dopełniających, jedna sala oddaną jest 
na kurs gospodarstwa domowego, wreszcie osta- 
tnia sala nauce robót ręcznych na codziennej 
nauce 7-klasowej szkoły wydziałowej. Zanim 
omówimy poszczególne działy, przyznać musimy, 
że w calym gmachu szkolnym panuje dziwna 
czystość, lad i porządek, czuć, że zakładem kie- 
ruje umiejętnie energiczna ręka kierowniczki 
w osobie p. Józefy Kulińskiej. 

Przegląd rozpoczniemy od działu gospodar- 
stwa domowego — kierują tym kursem pp. 
Emilja Zoslowa i Szczęsna Zawadzka. Dział to 
dla mężczyzn bardzo sympatyczny -- ileż bo 
nieraz w rodzinie narzekań i kłopotów, gdy 
pani domu umie więcej fizyki, niż gotowania. 
A tu ż jednej strony nęcą nas chleby, bułki 
zwykłe i parzone, na wielkiej tacy mieści się 
ciasto na strudel, tak zwane „w kopertach”, 
utrzymujące się bez zepsucia przez trzy mie- 
siące, makarony, łazanki, grzyby, rozmaite torty, 
nugaty, pianki — z drugiej zaś strony nalewki, 
różnego rodzaju własnej roboty, wódki nawet 
„zdrowotne* — a wszystko, jak to powiadają, 
„aż palce oblizywać*. 

Mięsiw nie ma na wystawie, gdyż nie jest 
na to pora — a uczennice uczą się gotowania 
w osobnej, wielkiej kuchni, urządzonej z kom- 
fortem. 


Z sali tej, dobrej myśli, idziemy do sali 
robót ręcznych klas wydziałowych. Nauczycielką 
tu jest p. Antonina Francówna. Cały las robó- 
tek, a więc wyszywki na kanwie, roboty szydeł- 
kowe, fartuszki różnych Liojów, wyszywki kra- 
jowe na ręcznikach i koszulach, według wzorów 
wydanych przez muzeum przemysłowe, dalej 
hafty angielskie, serwety ściegiem holbeina itd, 
itd, a wszystko czyste (notabene nie prane), 
świadczące o pracawiiości uczenic i umiejętnem 
kierownictwie nauczycielki. 

Następują teaz sale robót ręcznych kur- 
sów dopełniających. Do klas tych uczęszcza 
młodzież starsza, zamożniejsza, więc też i robo- 
ły są okuzrlsze i droższe. 4 t 

Zaczynamy od kursu szycia bialego; kiero- 
wniczką tego kursu jest p. Zofia Zawistowska. 
Prosimy przejrzeć, jak systematycznie, pięknie 
i ze znajomością rzeczy jest ten dział prowa- 
dzony. A więc najpierw kosznle dziecinne od 
najmniejszych do koszul dła dziewczątek 14 le- 
tnich, każda koszula innego kroju, (a jest tych 
fasonów 9), dalej caly dział dużych koszul dəm- 
skich, wedlug trzech fasonów Z rozmaitymi 
ozdobami, wreszcie nocne koszule z mereszkami. 

W sali tej podziwialiśmy pracowitość i u- 
miejętność niektórych uezenic : oto Helena Het- 
perówna wystawiła przykrycie na poduszkę z me- 
reszką różnorodną i aplikacją ; Gabryela Knoblo- 
chówna i Rotterówna T. jasiek, wykonany haf- 
tem i mereszkami różnorodnemi, nie wiedzieć, 
co tu podziwiać, czy pracowitość mrówczą, czy 
też umiejętność wykonania. 

Obok tego widać cały szereg koszul męskich, 
dziennych, nocnych, pięknie ozdobionych, każda 
innego fasonu, tudzież koszule dla chłopców od 
najmniejszych do 10 lat. Zwracają także uwagę 
damskie prześliczne negliżyki. 

Oglądaliśmy tu także dział klockowych ro- 
bót, ale ginie on w powdzi białej bielizny izda- 
niem naszem powinien być z innym kursem 
złączony. 

Z sali tej idziemy do najbliższej, wystawa 
obejmuje hatty, rysunki z modelu i modniar- 
stwo. Nauczycielką tego działu jest p. Helena 
Ziętkiewiczówna. Całość wystawy robi nader 
przyjemne wrażenie, poznać tu, że nauczycielka 
pielęgnuje artyzm i potrafi, to co czuje, wlać 
w uczenice. 

A więc zwracają tu uwagę smyrneńskie po- 

— A naturalnie, dziś, 
zbierając rękawiczki. 

Lokaj za nimi zamknął i zaryglował drzwi 
i gaz w przedpokoju zgasił. Oni zeszli, nucąc 
na schodach. Ulice były puste i gluche, ruszyli 
pod rękę, pieszo, na Mazowiecką. 

— Ciekawam, okropnie ciekawam epilogu... 
tam — rzekia pani Bella — Cesia głupstwo 
robi, że to lekko traktuje ! 

— Bo może i nie bardzo dba — zaśmial 
się Radlicz. 

— Gorzej, bo zanadto sobie wierzy. Mó- 
wilam jej: strzeż się sakramentu! Wyśmiała 
mnie. A no, zobaczymy | 

— Ja tylko ciekawym argumentu, jakiego 
prezes użył, by syna do małżeństwa doprowa- 
dzić, a tego właśnie nikt się nie dowie. 

— Ba, Cesia nawet nie wie. No, tej mlo- 
dej pani życia nie zazdroszczę, jeśli będzie 
kochać. 

— Czyż koniecznie ma kochać męża? 

— Takie panny ze wsi są zwykle karmione 
czarnym cblebam i... cnotami. Ogromnie się cie- 
szę z tego skandaliku... Odegramy w nim rolę, 
zobaczy pan! Czy aby ładna będzie? 

— Nawet tego pani Celina nie ciekawa. 
Wspomniałem — ramionami ruszyła — je m'en 
fiche! — rzekła. Co prawda, nawet Andrzej tego 
nie wie. 

— Cesia jest dziwnie lekkomyślna w tym 
razie. Zdradzić można dla najbrzydszej... żony, 


dziś! — odparła 
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duszki, gobeliny, mereszki, punto turato, teczki 
szyte złotym haftem, kołnierze damskie robione 
arabskim haftem, gablotka, japoński haft, malo- 


widła na drzewie, wreszcie roboty wiązane 
z kordonków, kapelusze damskie (dział nauczy- 
cielki Rauchównej), krawaty męskie, i szaliki 
z końcami point lace. 

Niezwykle dobre wrażenie robi ostatnia 
sala kursu krawieczyzny damskiej. Królestwo 
to objęła nauczycielka p. Józefa Angerówma. 
Szczególną uwagę zwracają tu roboty pasman- 
terji, tak obecnie modne, tak drogie — a tu 
tak tanio zrobione przez uczenice. Wszystkie 
pasmanterje są robione według pomysłu p. An- 
gerównej, podziwiać tu należy dokładność ry- 
rynku i dobry gust. 


Cały szereg sukni i tak zwanych kalek od 
najskromniejszej, do fularowej, z wkładkami 
podkładanymi jedwabiem, daje dowód, że ucze- 
nice nabierają tu praktyki w robieniu sukni i 
gustu, który jest rzeczą nieodłączną, jeśli su- 
knia ma dobrze wyglądać. Roboty derkowe 
z włóczki i jedwabiu mają tu także zastosowa- 
nie praktyczne w wyrobie szalów, serdaków i 
zarzutek. 

A ieraz jeszcze jedno słowo. 

Z dniem 1 sierpnia b. r. opuszcza p. Jó- 
zefa Rulińska zakład, powołana na nauczycielkę 
do seminarjum nauczycielskiego. Niewątpliwie 
pozostawi ona lukę w zakładzie, brak jej sprę- 
żystej, a macierzyńskiej ręki odczuje przede- 
wszystkiem młodzież, tak serdecznie do niej 
przywiązana, odcznją także i koleżanki, z któ- 
remi tak długo przebywała w zakładzie. Szczęść 
Boże na nowem stanowisku! 


Zamach Rusinów na rzym.-kat. 
kaplicę. 


Z Krynicy donoszą do Głosu Narodu: 

W roku 1864 wystawiono rz. kat. kaplicę 
w parku Krynickim, wyjączną ofiarnością i sta- 
raniem gości kąpielowych tegoż obrządku, zje- 
żdżających co roku na kurację. Do budowy tej 
kaplicy przyczynił się niemniej i rząd, darowu- 
jąc plac pod jej budowę. 

O ile goście kąpielowi, jak również miej- 
scowi obywatele Polacy, przywiązani są do tej 
drogiej pamiątki, niech służy przykład, iż gdy 
w roku 1887 zaproponowano zburzenie tej ka- 
plicy, by.na tem miejscu wystawić kościół rz.- 
kat, wszyscy, jak jeden maż, Borzeciwiii się te: 
propozycji. 

„Tam spełniają św. ofiarę księża rz.-kat. 
przyjeżdżający na kurację do Krynicy, mimo, 
iż nieopodal stoi nowy kościół tegoż obrządku, 
wystawiony w roku 1891, którego wlaśnie kon- 
sekracja odbyć się ma w dniu 20 lipca br. 

Dzisiaj miejscowi Rusini na wzór pruskich 
„Kulturtregerów* chcą nam wydrzeć tę kaplicę 
jakim bądź prawnym, lub nieprawnym sposo- 
bem, bo wnoszą przez parocha ks. Hnatyszaka 
prośbę do ministerstwa wyznań i oświaty w 
dniu 13 maja 1901, a w ślad za tem konsy- 
storz gr. kat. w Przemyślu również wnosi pro- 
śbę do namiestnictwa we Lwowie w dniu 17 
września 1891 r. o nadanie Rusinom wspo- 
mnianej kaplicy. Namiestnictwo zaś w dniu 4 
grudnia 1901 sprawę tę calą odstępuje staro- 
stwu w Nowyra Sączu, z poleceniem udzielenia 
namiestnictwu wyczerpnjącego sprawozdania i 
przedlożenia umotywowanego wniosku. 

Z tajemniczej tej sprawy, która aż tak da- 
leko zaszła, uchyliła się nareszcie zasłona, przez 
chytrze i podstępnie urządzoną zasadzkę na go- 
ści kąpielowych, gdy doszła nas wiadomość, że 
podobno ruscy agitatorzy zbierają od tych go- 
ści podpisy, na jakąś petycję, mającą poprzeć 
niegodziwy zamach na tę kaplicę. 

Baczność Polacy! nie pozwólcie sobie wy- 
drzeć tej kaplicy drogiej naszemu sercu pa- 
miątki, W której przez szeregi lat duch nasz 
korzył się przed Bogiem, nie dajcie się po- 
dejść ułudnym i słodkim slówkom zbierających 
podpisy ! 


a najpiękniejszą dawną dla  najszpetniejszej 
nowej! 

— W miłości nie ma zdrady, jest tylko wie- 
czny rucb! — zadeklamował Radlicz, dzwoniąc 
do bramy. 

, Itak tych dwoje najzanfańszych nie wiele 
więcej wiedziało, od reszty znajomych — nie 
wiedziała też słowa zagadki pani Celina. 

Przed paru miesiącami, bez żadnego wstępu, 
bez wahania, bez widocznej zmiany usposobie- 
nia, Andrzej pewnego wieczora rzekl spokojnie: 

— W tym roku nam się ożenić. 

Ona, zawsze panująca nad sobą, zawsze 
przytomna, rzuciła obojętnie: 

— Tak? A wybór uczyniony? 

— Ja wybralem raz na zawsze — ciebie. 
Żonę wybiera mi ojciec. 

— Ojciec. Więc pogodziliście się? 

— Nigdyśmy się nie kłócili. Ludzie o tem 
mówili, my nigdy! Rodzinnych naszych spraw 
nie powierzamy nikomu. Mówiłem ci, że może 
na uczucie nasze przyjść czas próby! Przyszedł 
— ja się nie boję — a ty? 

— Jam ci nigdy nie odbierała swobody. 
Byliśmy względem siebie szczerzy i prawi. Nie 
robiłam ci nigdy scen, ani piekła w domu. Bę- 
dziesz tu zawsze panem i ukochanym, dopóki 
zechcesz! 

— Dziękuję ci i całem życiem zapłacę. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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polecają najtaniej 


Handel płócien i stołowej bielizny 
Antoniego Gudiensa 
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